
Wychodzi na wtorek, czwartek 1 sobotę z dodatkiem 
religijnym p. t . : „Nauka Katolicka11 1 z dodatkiem 
kmmorystyczno-satyrycznym p. t. „Zwierciadło." Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
50 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia­
rus Polski" zapisany jest w cenniku pocztowym pod li­
tery T. nr. 1X7. — Wksięgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domn 1 mr. 75 fen.

MÓ DL  S I E  I P R A C U J !
Za inBeraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nio się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukarni 
i Księgami należy opłacić i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 120. Bochum, sobota, 8  października 1898. Rok 8.
Redakcya, Drukarnia i Księgarnia znajduje się przy Maltheserstrasse 17a na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Bodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
miwłć, czytać i pisać po polsku! Nie 
!«st Polakiem, kto potomstwu swemu 
lAtemczyć się pozwoli!

„Wiarus Polski66
z trzema bezpłatnymi dodatkami tj.

„Nauką K atolick ą" , 
która podaje ewangielie, kazania i inne arty­
kuły religijne,

„Kłosem  górn ików  i hutników ", 
który poucza swych czytelników o sprawach 
zarobkowych i

„Zwierciadłem ", 
które mieści mnóstwo pięknych wierszy stóso- 
wnych do deklamowania na uroczystościach, 
kosztuje na cały przyszły kwartał, czyli na 
p aźd ziern ik , lis to p a d  i  grudzień , ty lk o

1 markę 50 fenygów
a  z odnoszeniem do domu 25 fen. więcej.
p— ^ —— —— ——

Polacy na obczyźnie.
B ru ch . Dziwnie się to jakoś plecie na 

tym Bożym swiecie! Każdej narodowości dają 
kapłanów władających językiem ludu, w Rzy­
mie uczą młodzież wszystkich języków świata, 
aby później jako kapłani mogli głosić różnym 
narodom słowo Boże w języku im zrozumia­
łym, w języku ojczystym, kapłanów takich po­
syłają nawet dzikim, a Polacy na obczyźnie 
nie mogą się doprosić kapłanów polskich. Jest 
to te'ż krzywda wielka, jaka się dzieje sprawie 
katolickiej i jaka dzieje się duszom Polaków, 
jeżeli w odpowiedzi na ich prośby o stałego 
kapłana polskiego przysyłają do parafii wika- 
ryusza, który nie zna słowa polskiego, i jakby 
na drwiny powiadają, że kapłan ten przezna­
czony jest dla Polaków. Postępowanie takie 
oburzać musi każdego, oburza też słusznie Po­
laków tutejszej parafii. To zupełnie tak samo, 
jak gdyby ktc posłał do szkoły niemowę i po­
wiedział, że ów niemowa będzie uczył dzieci 
czytać.

Niedawno temu była tu Nieustanna Ado- 
racya i dla Polaków wyznaczono godzinę od 
4 do 5. Rodacy i Rodaczki licznie się stawili 
do kościoła, gdyż każdy radby usłyszał śpiew 
polski i polskie kazanie, lecz czekano napróżno, 
albowiem trzeci ks. wikary, który to niby głó­
wnie Polakami ma się zajmować, po polsku 
słowa nie umie, a innego kapłana też nie było. 
Niemcy-katolicy mają 4 kapłanów, a dla 5 ty­
sięcy Polaków ani jednego stałego kapłana 
polskiego doprosić się nie możemy. Tak wy­
gląda na obczyźnie opieka duchowna nad Po­
lakami. Lecz nie traćmy, Bracia, ducha i nie­
ustannie o kapłana polskiego się starajmy, a 
sprawiedliwości m u si się stać zadość!

H orąthausen przy Herne. Dzielę się z 
kochanymi Rodakami smutną nowiną, bo oto 
4 bm. w kopalni „Friedrich der Grosse" Ro­
dak nasz Stanisław Maćkowiak poszedł do do­
mu, w którym się mieszczą kotły, szukać dla 
towarzysza swego łopaty, a nie znając położe­
nia, wpadł w wymurowany dól napełniony 
wrzącą wodą, albowiem było tam ciemno. Bie­
dak formalnie się ugotował, gdyż nie zauwa­

żono nieszczęścia, i zaczęto za nim dopiero 
szukać, gdy do pracy nie wracał. Tak to 
śmierć zawsze za nami chodzi, i obfite sobie 
sprawia pomiędzy nami żniwo a tak często zu­
pełnie niespodzianie przychodzi. Tem więcej 
przeto jest pożałowania godnem, że tylu Ro­
daków, tak samo jak i ów nieszczęśliwy, stro­
nią od naszych polskich towarzystw, chociaż o 
ich istnieniu i doniosłości każdy wie. Hańbę 
sobie sami przez taką obojętność czynimy, je­
żeli potem w razie śmierci chorzy z lazaretu 
zanieść muszą naszego Rodaka na cmentarz, 
jak to dopiero niedawno się tu zdarzyło, gdy 
pewien ziomek nasz utonął, kąpiąc się w ka­
nale, a który też nie należał do żadnego to­
warzystwa polskiego. Nasza opieszałość jest 
wielka, bo każde towarzystwo przynajmniej 
jeszcze raz tylu członków mogłoby posiadać, 
a „W iarus Polski" tak samo jeszcze raz tylu 
abonentów mieć powinien, ale ta nasza grze­
szna opieszałość wszystkiemu jest winna, a o- 
pieszałość ta  dowodzi, że jeszcze wielki brak 
pomiędzy nami oświaty i poczucia obowiązku. 
Starajmy się przeto Bracia Rodacy o to, aby 
w każdym domu polskim czytano „W iarusa 
Polskiego", starajc.,v się, aby wszyscy Polacy 
należeli do naszych polsko-katolickich towa­
rzystw, a wtedy też i inne obowiązki, jakie 
mamy jako katolicy i jako Polacy, będziemy 
sumiennie wypełniali.

Część winy za nieszczęście spada na za­
rząd kopalni, albowiem tak niebezpieczne miej­
sce powinnoby być zakryte albo przynajmniej 
należycie ogrodzone.

W  końcu dodaję, że śp. Stanisław Maćko­
wiak pochodził z Kolniczek pod Jarocinem. 
N. o. w p. P. K.

W  D elm en h orst w Oldenburskiem 
mieszka około 3000 Polaków i Polek. Niem­
ców-katolików może będzie też tylu. Kapła­
nów pracuje w parafii 2. Polski kapłan przy­
bywa do nas ledwie raz do roku, chociaż 
właściwie mieć tu powinniśmy stałego kapłana, 
albowiem dzieje się tu niezmiernie wiele złego. 
Mamy tu wprawdzie polskie Tow., ale liczy 
ono nie więcej jak 15 członków. Niemieckiemu 
tow. też zbyt dobrze się nie powodzi, bo też 
tylko około 50 członków liczy, a między tymi 
jest jeszcze z połowa naszych, którym niem­
czyzna jakoś bardzo się podoba.

Zepsucie tu wielkie, socyalistów pełno, dla 
tego potrzebny tu częściej kapłan polski, jeżeli 
ludzie do reszty popsuć się nie mają. W  roku 
przeszłym była tu misya dla Polaków i dla 
Niemców, która dużo dobrego zdziałała. Po 
misyi przez kilka miesięcy ludzie chodzili do 
kościoła, lecz po pół roku już skutki jej za­
częły znikać. Robotnicy katoliccy mogą w 
święta katolickie iść do kościoła, ale niestety 
nie wszyscy to czynią, bo dużo już tak zobo­
jętniało dla wiary, że wolą pracować, niż iść 
na mszę św., a takich napotkać można tak po­
między Polakami, jak i pomiędzy Niemcami.

Pracuje tu też dużo dziewcząt polskich, w 
większej części z Górnego Slązka. Proboszcz 
miejscowy postarał się o wspólne mieszkanie 
dla mniej więcej 60 tych dziewcząt, którem 
zarządzają Siostry miłosierdzia. Gdyby wszy­
stkie dziewczęta mieszkały u Sióstr miłosierdzia, 
toby mniej było pomiędzy niemi zepsucia, ale 
tak to pożal się B oże! Dzieje się to zaś z tej 
przyczyny, że brak wszelkiego dozoru, brak 
zupełnej opieki duchownej w języku ojczystym.

Z tego powodu błagamy naszych kapła­
nów w Polsce, aby do nas przybyli z pocie­
chami religijnemi, bo źle będzie, bardzo źle z 
nami tułaczami, błagamy władzę duchowną o 
przysłanie kapłana władającego językiem pol­
skim. — Niedawno temu wszedł do mieszkania 
naszego tutejszego księdza jakiś rabuś i skradł 
kilkadziesiąt marek. Spłoszony zostawił w  
mieszkaniu wielki nóż zbójecki i gumę w której 
się mieściła kula ołowiana.—W  końcu jeszcze 
raz prosimy nasze władze duchowne: Dajcie 
nam kapłanów polskich 1

„Największem złem społecznem,
pożerającem soki żywotne ludu, jest coraz wię­
cej rozszerzające się pijaństw o. Jest to o- 
twarta rana, z której ludzkość się zakrwawi." 
Tymi słowy rozpoczął kardynał Manning w 
Londynie wielkie zebranie towarzystwa wstrze­
mięźliwości.

P ijań stw o  n iszczy  c ia ło  i  duszę. 
P ijań stw o  rujnuje szczęście  n iez lic zo ­
nych  fam ilij.

Jest wielka różnica pomiędzy pijaństwem 
a upiciem się. Upicie się jest tylko przejścio­
we, które może się zdarzyć, jeżeli pijący Siły 

■ napoju nie zna. Nie powinno się to zdarzać, 
S lecz more się zdarzyć. Pijaństwo zaś jest to 

nałóg picia. Pomiędzy pijakami można dwie 
klasy odróżnić. Nasamprzód takich, którzy tak 
długo piją, aż z krzesła spadną pod stół. Ci 
poznawaja swój stan i oskarżają się na spo­
wiedzi. Drugą klasę stanowią pijacy z przy­
zwyczajenia. Ci nie poznawają swego stanu 
opłakanego. Piją oni cały dzień, rano, w po­
łudnie i wieczór. W  skutek ciągłego picia 
mogą oni „dużo znieść". Ci rzadko są tak 
pijani, aby stracili przytomność, zwykle atoli 
są podchmieleni, nie poznają więc swego stanu 
opłakanego i zatracają zbawienie wieczne. £p. 
kardynał Manning powiedział pewnego ra z u : 
„Pijaństwo nie jest tylko j e d n y m  grzechem 
ciężkim, lecz k a ż d y m ,  gdyż popycha ono 
człowieka do przestąpienia przykazań Bożych." 
Pijaństwo jest przyczyną wielkiego wzrostu liczby 
zbrodni. Nasze stulecie można nazwać stule­
ciem domów karnych. Wielkie domy karne, 
wybudowane w ostatnim czasie w licznych 
miastach, już nie wystarczają. Jeżeli wejdzie­
my do domu karnego i jakiego nieszczęśliwca 
zapytamy: „Za coś jest tu?"  to nam jeden
odpowie: „Za kradzież", drugi: „Za występek 
przeciw moralności," trzeci: „Za zabójstwo".
Jeżeli pytamy dalej, co go do tego popchnęło, 
to odpowie: „Zaczęłem pić, dostałem s i ę w i ł e  
towarzystwo, i tak przez pijaństwo upadahm 
coraz niżej aż dostałem się do tego domu 
hańby.

Pijaństwo popycha człowieka do bezboż­
ności. Zkąd to pochodzi, że tak liczni robo­
tnicy dali się usidlić soty-alnej d< umkracy i ¥ 
Zaprawdę, aby uwierzyli w przyssłe państwo 
socyaiistyczne, to musi im wódka nasamprzód 
rozum odebrać. A potem? „Ciężkie życie, 
ciężka praca, ciężka śmierć, lecz po ciężkiem 
życiu, ciężkiej pracy i gorzkiej śmierci iść do 
piekła, jest pewnie bardzo gorzko i ciężko." 
Pijaństwo napędza ludzi socyalnej demokracyi, 
jak pies gończy panu swemu zwierzę. Pijań­
stwo toruje drogę do piekła, a jest ona pewnie 
najszersza z wszystkich dróg.

Pijaństwo zabija ciało i duszę. „Nie z a -



W I A R ITS P O L S K I .

b ija j!“ P ijań stw o  je s t  pow olnem  samo* 
bójstwem . P ijak  spożywa wielką ilość alko­
holu, tak, źe całe ciało nim przesiąknie. W  
skutek tego jest organizm pijaka bardzo osła­
biony i nie może na wypadek choroby jej się 
oprzeć, tylko znajduje przedwczesną śmierć. 
P ijaństw o zabija duszę, gdyż póki człowiek 
oddaje się pijaństwu, jest dusza jego martwa, 
gdyż człowiek sobą rozporządzać nie może. 
Przyjrzyjm y się napiłemu. Gdzie ma on ro­
zum ? Nie może swych myśli skupić, nie mo­
że naw et mówić, tylko plecie trzy po trzy, a 
co drugie słowo to przekleństwo. Gdzie została 
wolna wola człowieka ? Toć nie może on na 
nogach ustać, a najszersza ulica jest dla niego 
za wąska i długo nie trwa, a leży on bez zmy­
słów w rynsztoku. Dobrze jeszcze, jeżeli go 
ludzie podniosą i do domu zaprowadzą. Lecz 
cóż stanie się z pijakiem, jeżeli na polu w zi­
mie padnie bez zmysłów ? Zmarznie tam, niż 
go ludzie odszukają A cóż stanie się z jego 
duszą nieśmiertelną ? Idzie w grzechu przed 
tron sędziego niebieskiego. O jak  okropnie 
musi to byc.

Pijaństw o niszczy szczęście rodzinne. Bie­
dę i nędzę znajdujemy zwykle u pijaków. O 
jak  8mutnem jest, że ojciec niejeden całotygo­
dniowy zarobek zaniesie do karczmy a matka 
z dziećmi płacze w domu, drżąc z głodu i zi- 
m n C z y ż  pijak t*ki okazuje żonie zaprzy­
siężoną przed ołtarzem miłość. Czyż zwierzę 
naw et nie sta^a się o pożywienie ala swych 
„m łodych?* Czy nie marnuje taki ojciec mo­
ralnie i fizycznie swych dzieci ? Bóg przezna­
czył ojca dzieciom na zastępcę swego, lecz pi­
jak  chyba djabła im zastępuje. S trąca on 
własne dzieci na dno wiecznego potępienia.

Przed kilku laty  było na popołudniowem 
nabożeństwie w pewnym kościele katolickim w 
Londynie kazanie o pijaństwie. Po skończo- 
nem nabożeństwie zgłosił się pewien człowiek 
w łachmanach do kaznodziei. Ksiądz poznał 
atoli od razu po nim, że dawniej lepiej mu się 
powodziło. „W ielebny ksiądz prawił o p ijań­
stw ie, czemu się przysłuchiwałem, przemówił 
nędzarz. Pozwól, księże, abym przed tobą 
serce me wylał, gdyż pęknie mi od żalu. Gdy 
zostałem pełnoletni, odziedziczyłem po zmar­
łych rodzicach 800,000 marek. Ponieważ wy­
uczyłem się kupiectwa, założyłem własny in te­
res i ożeniłem się z panną poważanej familii. 
B yła to bardzo piękna a przytem dobra i po­
bożna kobieta. Bóg obdarzył nas dwoma sy­
nami i córką. Interes rozwijał się dobrze a ja  
byłem najszczęśliwszym na świecie. T ak było 
przez kilka lat, gdy jednego dnia odwiedzili 
mnie znajomi, których dawno juz nie w idzia­
łem. W yszedłem  z nimi, obaj byli pijacy. P o ­
szliśmy do knajpy. Dawniej czułem w stręt do 
wódki, lecz wtenczas piłem i upiłem się pier­
w szy raz w życiu. Bez zmysłów przyniesiono 
mnie do domu. N a drugi dzień wieczorem, 
gdym wytrzeźwiał, przyszli owi znajomi po 
mnie. W yszedłem znowu z nimi i up łem się 
drugi raz. Już opanow ał mnie bies pijacki. 
Od tego dnia byłem codziennie pijany. Za­
niedbałem interes, zrobiła się bieda i zbankru­
towałem . Żona wskutek zmartwienia zachoro­
w ała śmiertelnie. J a  byłem podczas choroby 
j eJ P ijany  pijany przy jej skonaniu, pijany w 
dzień pogrzebu. Utopiłem w gorzałce poczu­
cie obowiązku, cnotę, wstyd przed ludźmi, sło­
wem wszystko co dobre, a zatrzym ałem  tylko 
złe żądze!

Cóż stało się z waszemi dziećmi? zapytał 
ksiądz, „Moi synowie — jeden ma 24 a drugi 
22 lat — są w domu karnym za rozbój.* Co 
stało  się z waszą córką ? „Córka ma obecnie 
ledwo 16 lat. Oddałem ją  na pensyę, lecz po­
nieważ nie mogłem dalej za nią płacić, zabra­
łem ją  do siebie. Czyste, niewinne dziecko, 
niewinne, jak  aniół. Ona była całą moją po­
ciechą, lecz ja  byłem co dzień pijany.* — A 
cóż porabia córka wasza obecnie? „C o? py­
tasz się księże o mą córkę ? — Córka moja — 
zaw ołał okropnym głosem — o, dla mnie nie ma 
więcej lito śc i!“ — i upadł na kolana z prze­
raźliwym jękiem m ów iąc: Moja biedna c ó rk a ! 
—  nie miałem pieniędzy na wódkę, więc po­
szedłem i przeszachrowałem córkę za wysoką 
zapłatę do domu rozpusty. W trąciłem  ukocha­
ną żonę do grobu, wskazałem synom drogę do 
zbrodni, a niewinną mą córkę oddałem publi­
cznej rozpuście!* W stał i uciekł, w ołając: 
„D la mnie nie ma przebaczenia 1“ — Kapłan 
pobiegł za nim, lecz on znikł w ciemności.

O, ilu pijaków widzi się w tem opowia­
daniu tak dokładnie, jak  w lu s trze ! Ile nie­
szczęśliwych córek w publicznych domach roz­
pusty, ilu synów w domach karnych przeklina 
w  tej chwili pamięć ojca, spoczywającego już 
w grobie.

Oto skutki p ijaństw a!

Ziemie polskie.
* Z  P ru s Z ach., W arm ii i  Mazur.

C zersk. W  przeszłym tygodniu przybyły 
do Czerska trzy  Siostry E  źbietanki. Towa­
rzyszyła im jeneralna przełożona. Siostry zo­
stały przez miejscowego księdza proboszcza 
przywitane

W T u ch o lsk ich  borach mają być we­
dług gazet niemieckich zakładane w celach ger- 
manizacyjnych huty szklanne. P rzy  tej sposo­
bności chcą przedsiębiorcy otworzyć kopalnie 
węgla brunatnego. Ponieważ tamtejsi w łaści­
ciele Niemcy nie posiadają kapitałów, przeto 
rząd pospieszy im z pomocą, jak  przyrzekł 
prezes rejencyi kwidzyńskiej.

Skarszew y. W  Sobowidzu zaszedł za­
przeszłej niedzieli smutny wypadek. Głucho­
niemego robotnika K. przejechał pociąg kole­
jowy i zabił na miejscu. K. chciał podążyć 
do kościoła na przyjęcie do Sakramentów swe­
go brata.

W Nowym K okendorfie  spaliły się w 
niedzielę po południu o godz. 3 zabudowania 
gospodarcze posiedziciela Józefa D ittrich na 
wybudowaniu. Cały sprzęt stał się też pastwą 
płomieni. Ogień powstał jak się zdaje przez 
dzieci, które bawiły się zapałkami.

* Z W iel. K s. P ozn ań sk iego .
P oznań . W  przeszły poniedziałek o 

godzinie wpół do 3 pociągiem pospiesznym na 
K rzyż-B erlin wyjechał Najprzew. ks. A rcypa- 
sterz do Rzymu. Na dworcu zebrało się gro­
no osób tak świeckich jak duchownych, aby 
pożegnać odjeżdżającego na miesiąc swego 
Arcypasterza. Przedtem  w sobotę i niedzielę 
duchowieństwo poznańskie zebrało się w pała­
cu arcybiskupim, by wybierającemu się w da­
leką podróż najwyższemu swemu Zwierzchni­
kowi złożyć swe życzenia; w sobotę żegnał 
ks. Arcybiskupa na czele duchowieństwa d e ­
kanatu poznańskiego, do którego przyłącza się 
także kolegiata farna, ks. kan. Pędziński. W  
niedzielę zaś przybyła Prześw . K apituła Me­
tropolitalna i duchowieństwo katedralne. P rze ­
mowę poważną wygłosił ks. prałat W anjura, 
na którą Najprzewielebniejszy Ks. Arcybiskup 
odpowiadając oświadczył, że cieszy się bar­
dzo, iż będzie mógł Ojca św. w Rzymie za ­
pewnić o silnem przywiązaniu tak duchowień­
stw a jak i wiernych do Stolicy Apostolskiej. 
Najprzewielebniejszy ks. A rcypasterz wróci w 
pierwszych dniach listopada.

Poznań. Zgoda w Poznaniu 1 Oto ra ­
dosna nowina, którą sobie podają z ust do ust 
wszyscy szczerzy patryoci. Nie będzie burd, 
nie będzie rozdwojenia w prastarej Btolicy 
W ielkopolski. Dwa walczące z sobą do nie­
daw na w Poznaniu komitety wyborcze podały 
sobie dłoń do zgody a na odbytem we wtorek 
wiecu wybrany został komitet kompromisowy 
według listy, zatwierdzonej przez obie strony.

N ieszczęście . Robotnik Kędziora, za­
trudniony przy budowli w Jeżycach, spadł 
wczoraj z drabiny i złam ał rękę.

B a n k ow i Parcelacyjnemu w Poznaniu na 
P iekarach nr. 18 przybił dziś sąd okręgowy w 
Ostrowie w sprawie subhastacyjnej folwark p. 
Ćwiklińskiego w Raszkowie, który, jak  się do­
wiadujemy, zamierza Bank rozparcelować, bo 
folwark leży tuź przy mieście i ma dobrą glebę.

W ągrow iec. D yrektor gimnazyalny dr. 
Zenzes przeniesiony do Neuss w prowincyi 
nadreńskiej. W raca więc w ojczyste strony. 
W  W ielkiem Księstwie Poznańskiem  urzędował 
w ogólo 22 lata.

* Z e S lązk a  czy li Starej P o lsk i.
Z B ytom ia. W  domu p. Spyry w yda­

rzył się okropny wypadek. Krzykiem przej­
mującym zwabieni mieszkańcy spostrzegli przed 
mieszkaniem maszynisty Stanika słup gorejący. 
Przytłum iw szy płomienie chustami i kołdrami, 
przekonali się, że to był sam Stanik, niestety 
tak  poparzony, źe ciało zwieszało się strzępa­
mi. Lekarze przywołani nie mogli mu już po- 

1 módz. Odniesiono go do lazaretu, gdzie po

kilku godzinach wśród okropnych boleści życie 
zakończył. Jakim  sposobem nieszczęście się 
stało, dotąd nie stwierdzono i bodaj się kiedy 
da stwierdzić. Tyle tylko wiadomo, że Stanik, 
k tóry od kilku już tygodni nie mógł znaleźć 
pracy, udał się do kuchni, by ogień w piecu 
wzniecić, pozostawiwszy na podwórzu żonę z 
sześciorgiem dzieci.

P łon ią . Jakiś niegodziwiec połam ał w 
sobotę wieczorem płoty u kilku zagród nad 
Odrą. Nikczemnik nie oszczędził nawet obrazu 
M atki Boskiej, który wisiał na słupie w płocie. 
Tej samej nocy aresztowano niejakiegoś N. z 
Brzezia, który ma być sprawcą tego ohydnego 
czynu. N. wrócił niedawno z W estfalii i miał 
być właśnie zaciągnięty do wojska.

M arkow ice. Proboszczem markowickim 
został zamianowany ks. kapelan Reif ze S ta­
rej wsi.

G liw ice. T rupa męzkiego wyciągnięto 
w niedzielę z kanału w pobli-.u gościńca. O - 
kazało się, że to był robotnik Hujok z Szobi- 
szowic, ale zkąd się tam wziął, tego nie można 
było stwierdzić.

Zabrze. W  kopalni „Guidogrube* za­
rw ał się filar, wskutek czego górnik Lupa zna­
lazł śmierć na miejscu.

Wiadomości se świata.
Berlin.] Tajny okólnik m inisteryalny 

wydobył znowu i ogłosił „V orw arts“, zwany 
dowcipnie socyalistycznym „Reichsanzeigerem*, 
ponieważ wszystkie niemal tajne rozporzą­
dzenia ogłaszane są w temże piśmie. W  mo­
wie będące rozporządzenie przesłał m inister 
spraw wewnętrznych v. der Recke prezesowi 
rejencyjnemu w Erfurcie z powodu znanych 
czytelnikom rozruchów ulicznych, o których w 
swoim czasie pisaliśmy. P. minister domaga 
się, żeby policyanci w razie jakichkolwiek bądź 
rozruchów posługiwali się natychm iast bronią, 
skoro trzykrotne ich wezwanie tłumów do ro ­
zejścia się, nie odniesie skutku. Co do uży­
wania broni palnej, posługuje policyantom ta ­
kie same prawo jak  żandarmom i policyanci 
mają też korzystać z niego w pełnej mierze. 
Strzelania na postrach należy zaniechać, ponie­
waż ono nie prowadzi do niczego. Również 
w danym razie powinni policyanci dobyć go ­
łych pałaszy.

T ak  brzmi w streszczeniu tajne rozpo­
rządzenie p. m inistra, które potępia w ostrych 
słowa cała prasa niemiecka, z wyjątkiem kon­
serwatywnej. Nie przytaczam y głosów po­
szczególnych dzienników, gdyż wszystkie na­
strojone są prawie na jednę nutę. W spomni­
my tylko, źe „N ational-Z tg .“ nie wierzy, aby 
minister p. Recke mógł wydać na własną rę­
kę podobne rozporządzenie i dla tego organ 
liberalny woli przypuszczać, że myśl wyszła z 
kół wojskowych.

B erlin . W iększości w przyszłym sejmie 
spodziewają się konserwatyści, gdyż pewni są, 
że zdobędą sześć mandatów poselskich w P o ­
znańskiem i Prusiech Zach. a mianowicie 2 w 
okręgu poznańskim, 2 w wągrowieckim, 1 w 
gnieźnieńskim i w brodnickim. Swoją drogą 
spodziewają się zdobyczy w innych prow in- 
cyach. Jeżeli nadzieje konserwatystów spełnią 
się choć w części, możemy się doczekać cięż­
kich czasów, bo większość konserwatywna n a - 
kuje w sejmie kajdan nietylko dla Polaków i 
katolików, lecz także dla ludu niem iecko-pro- 
testanckiego, zwłaszcza dla robotników.

Stntgard. N a zjazd socyalistów niemie­
ckich w Stutgardzie przybył także przywódzca 
socyalistów polskich z Galicyi, Daszyński, a 
naw et przemawiał, wielbiąc socyalistów nie­
mieckich jako „matematyków^rewolucyi*. Polscy 
lekarze i przyrodnicy byli mniej szczęśliwi, 
bo im granice Rzeszy niemieckiej zamknął 
ukaz policyi pruskiej zatw ierdzony przez mi­
nistra spraw wewnętrznych.

B erlin . Zapow iedziana przez cesarza 
ustaw a o karaniu domem karnym za namowę 
do strejków, nie tak  prędko zostanie wniesioną 
w  parlam encie, jak  wnosić należy z tego, że 
dotąd jesze rządy związkowe nie odpowiedzia­
ły  na odnośne zapytanie ministra, wysłane w 
grudniu zeszłego roku. W ięc ustaw a długo 
nas jeszcze pozostaw i w spokoju.

B erlin . Parlam ent niemiecki zbierze się 
prawdopodobnie w połowie listopada. — N a 

ogrzebie królowej duńskiej w Kopenhadze b ę -



W I A R U S  P O L S K I .

dzie zastępował cesarza niemieckiego książę 
[Fryderyk Leopold.

W iedeń. Cesarz przyjmował prezyden­
ta  ministrów hr. Thuna na posłuchaniu. P rzy ­
jęcie było odszczególniająco łaskawe. H r. Thun 
miał wręczyć cesarzowi podanie o zwolnienie 
* urzędu całego m inisterstwa, ale cesarz poda­
nia tego nie przyjął i polecił hr. Thunowi 
'Pr*ekształtowanie ministerstwa, to jes t: pow o­
łanie na ministrów tylko takich mężów, którzy 
bronią interesów państw a i mają większość p o ­
słów parlam entarnych poza sobą. Ministra 
Baernreithra natom iast cesarz z urzędu zwol­
nił- Dalej mają ustąpić ministrowie Bylyndt i 
W ittek . Jako  następców wymieniają z P o la - 
Łów Milewskiego i Bilińskiego. Nowe m in i­
sterstw o oświadczy się jako rząd prawicy, ale 
nawzajem  zażąda od większości, by się uznała 
bez zastrzeżeń stronnictwem rządowem i tak 
n a  przyszłość postępowała.

Praga. „N arodne listy" zapow iadają, że 
M łoaoczeai tylko wtedy do większości parla­
mentu austryackiego przystąpią, jeżeli rząd zo - 
bowiąże się, iż uwzględni wszelkie żądania 
Czechów, a mianowicie, jeżeli postara się o 
rozszerzenie samorządu i zaprowadzenie ró­
wnouprawnienia wszystkich języków w dziel­
nicy czeskiej.

W iedeń. Zawarcie ugody z W ęgram i p e­
wnie me tak łatwo nastąpi, gdyż krzykacze 
niemieccy utrudniają je w rozmaity sposób.

Z Londynu donoazą, że w Chinach pa­
nują zaburzeń a. Szczególnie okazują Chińczycy 
«w ą nienawiść Europejczykom , z którymi p rzy­
chodzi nieraz do starć. Po obu stronach są 
trupy.

W Paryżu  trw a dalej bezrobocie. Od 
czasu do czasu przychodzi do starcia pom ię­
dzy świętującymi robotnikami a policyą.

Spraw a K rety  dotąd nie załatwiona. 
A dm irałow ie: francuski,” rosyjski i włoaki p ro­
sili swe państwa o przysłanie posiłków, czemu 
się też zadość stało. F rancya wysyła 800 chło

pa i 2 arm aty. Jak  z tego wnosić można, poło­
żenie na Krecie nie może być zbyt pokojowe.

A m eryka. W  stanie Minnesota przyszło 
niedawno do krwawej bitwy pomiędzy w oj­
skiem amerykańskiem pod dowództwem gene­
rała Bacou a Indyanam i. Podobno Indyanie 
zwyciężyli, dla tego wysłano 5000 wojska na 
pole walki.

Chiny. R az donoszą, że cesarz chiński 
został otruty, to znowu, że żyje ale trzym any 
jest w ukryciu, lecz bezwględnej prawdy nikt 
dotąd nie zna.

Z różnych, stron.
Bochum . W ybory starszych knapszafto- 

wych odbędą się 19 listopada.
B ochum . Ks. kapelan Bals od kościoła 

św. P io tra i Paw ła został mianowany pro­
boszczem w Sundwig.

L angendreer. Służąca nauczyciela W il- 
mes chcąc postawić lampę na ognisko stłu­
kła ją , a nafta oblała jej suknie, więc cała 
stanęła w płomieniach i tak się poparzyła, że 
o wyzdrowieniu nie ma mowy.

B aukau . Sąd przysięgłych w Bochum 
skazał górnika Jan a  Radzikowskiego z Baukau 
na 4 lata więzienia, ponieważ pobił górnika 
Bremera, który wskutek tego umarł.

C rla d b eck  Dzieci zrobiły sobie ognisko 
na polu. Dziecko górnika Richtera zbliżyło Bię 
zanadto do ognia przez co suknie się zajęły i 
dziecko tak poparzone zostało, iż wkrótce 
umarło.

A nnen. W  fabryce K ruppa został oka­
leczony formiarz Socke.

Rozmaitości.
O dźw ierni raju. W  okolicach Chwa- 

leńska włościanin Atanazy Konowałów wraz z 
synem Andrzejem zaczęli sprzedawać miejsca

do raju, twierdząc, że teraz nastała chwila 
ostateczna, a miejsca ;,uź nie wiele, więc ku­
pować należy co naj .rędzej. Nabywać miejsca 
wolno wszystkim, nic tylko dla siebie, lecz i 
dla krewnych, chociażby już zmarłych. M iejsca 
dzielą się na dwie klasy. Posiadający bilet do 
pierwszej klasy otrzyma w raju kanapę lub krze­
sło wyśctełane, mniej szczęśliwy posiadacz b i­
letu klasy drugiej z»do wolni się tylko krzesłem 
i wolno mu będzie patrzeć i podziwiać roz- 
koBze, które staną sio udziałem gości pierwszej 
klasy. I  to wszystko za bagatelę, gdyż pierwsze 
miejsce kosztuje ty lk o  10 rubli, drugie zaś 5 
rubli. Najzabawniejsze jest, w jaki sposób 
polieya w padła na ślad tych bileciarzy z raju . 
Pewien biedny chłopek sprzedał ostatni zapas 
pszenicy i w tajemnicy wielkiej kupił miejsce 
pierwszej klasy. Po pewnym czasie syn, do­
wiedziawszy się o pomyślnie dokonanej czyn­
ności, zamiast cieszyć się, zaczął wyprawiać 
hałasy, że ojciec taki nędzarz, zamiast za - 
dowolnić się klasą drugą, pakuje s ię  na 
pierwsze miejsce. S tary  dowodził znowu, że 
dla 5 rubli nie w arto przez całą w ucznosć 
siedzieć na krześle a „on chce koniecznie po- 
leżeć na kanapie". Kłótnia pomiędzy powaśnio- 
nymi oparła się o sąd, gdzie cała history a wy­
szła na jaw . Obecnie odźwierni raju siedzą pod 
kluczem i na twardej ławie myślą o miękkich 
krzesłach wyściełanych w raju.

Nabożeństwo polskie w Oberhausen.
W  niedzielę dnia 9 października o godzinie 4 po poł. 

będzie dla Polaków nabożeństwo z kazaniem w Oberhau­
sen w kościele Najśw. Maryi Panny.

Ks. Lam bert z.

P orząd ek  nabożeństw a w B ottrop ie  
w  n ied z ie lę  9  październ ika.

(Uroczystość Różańca św.)
I-sza Msza św. o godz. 6 ; II. Msza św. o godzinie 6}/4; 
ID Msza św. o godz. 71/,. IV M s z a  św. Cdla P ola­
k ów ) © godzinie 8 1/* i V. Msza św. o godzinie 9 ; 
VI Msza św. (wielkie nabożeństwo z kazaniem) o godz. 10. 
Po południu o godz. 2*/2 nauka o Bierzmowaniu i Droga 
Krzyżowa, potem R ó ż a n i e c  ś w.

Towarzystwo św. Jakuba w Sodingen
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w Sodingen-Bornig i oko­
licy, iż w  niedzielę dnia 9 października będą polskie nieszpory o godz. 
*/j4, a po nieszporach odbędzie się zwyczajne zebranie towarzyskie, na 
które się szanownych Rodaków uprzejmie zaprasza. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanitława B. w Grumme.
W  przyszłą niedzielę dnia 9 pażeeiernika odbędzie się o godz. 4 

po południu w lokalu p. Goecke przy kościele z e b r a n i e ,  na które 
się członków i wszystkich Rodaków z Grumme i okolicy uprzejmie za­
prasza,_____________________________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Stanisława w Wilhelmsburgu
donosi swym członkom i wszystkim rodaknm w W ilhelmsburgu i oko­
licy zamieszkałym, iż nasze Towarzystwa obchodzi dnia 23-go pa­
ździernika rb. .) - !()  r o c z n i c ę  poświęcenia swego sztandaru. Zapra­
szamy na uroczystość wszystkie bratnie Towarzystwa katolickie w W il- 
helmsburg*i okolicy istniejące. Bliżaze wiadomości w programach, któ­
re  zostaną szanownym Towarzystwom nadesłane. O łaskawe odwie­
dzenie nas uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Bochum.
W  przyszłę niedzielę o godz. 4 po południu odbędzie się z e ­

b r a n i e  w lokalu p. Schemanna (dawniej Galland), przy klasztorze. 
O liczny udział uprasza___________________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Wawrzyńca w Castrop
donosi swym członkom i wszystkim Rodakom w Castrop i okolicy, iż 
dnia 16 października obchodzi 1 2  r o c z n i c ę  swego istnienia. Towa­
rzystwa, które zaproszenia odebrały (tylko z obwodu policyi kaatrop- 
skiej) prosimy, by przybyły jak  najliczniej i to z chorągwiami. Zaba­
w a odbędzie się w następującym porządku: Od godz. 2 do ‘/24 przyj­
mowanie bratnich towarzystw w domu katolickiej czeladzi (Gesellen- 
hausj. O godz. 4 wymarsz do kościoła na nabożeństwo, po nabożeń­
stwie powrót na wymienioną salę gdzie będzie koncert, mowy, śpiewy 
i  deklamacye. O godz. 7 będzie odegrany teatr p t . : „Kanut“, po te­
atrze dalsza zabawa. W stęp dla członków tow. 30 fen., dla nieczłonków 
przed czasem 50 fen., przy kasię 75 fen., z familią przed czasem 75 f. 
a  przy kasie 1 markę. W ypłatni członkowie naszego tow. w  czapkach 
ł  oznakach mają wstęp wolny. K arty wstępne przed czasem nabyć 
można w Kastrop n gościnnego p. Besenrotha, w Kastroperholz u człon­
k a  K. Antoniewicza i u członka J. W alkowiaka, Bochumer Str. 9. O 
liczny udział członków i dobrze myślących Rodaków uprasza jak naj- 
aprzejmie.________________ Zarząd Tow. św. W awrzyńca w Kastrop.

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen
donosi szan. członkom, iż posiedzenie odbędzie się dnia 9 października 
o godz. 5 po południu. Próba teatru o godz. 2. O jak  najliczniejszy 
udział uprasza   Z a r z ą d.

List rekomendowany
w którym się mieści srebrny 
zegarek męzki, został wysłany 
15-go września do miejscowości 
„Piitzkowicz" w Poznańskiem, lecz 
nie mógł zostać adresato­
wi doręczony. Kto zegarek 
ów wysłał, winien się po niego 
w przeciągu 4 tygodni zgłosić. 

Bulmke (W estf.), 21 wrześn. 1898.
Cesarski urząd pocztowy.

W inter.

Kobiety i dziewczęta
potrzebne zaraz do ślifowania i 
polerowania marmuru przy wyso­
kiej zapłacie i trwałej pracy.

Henryk Oehs,
fabryka wyrobów marmurowych

w D ortm und,
przy ulicy Rheinische Str. 40—50.

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
donosi wszystkim Rodakom, iż w  niedzielę 9 bm. o godz. 4 po południu 
odbędzie się polskie nabożeństwo z kazaniem, które odprawi O. Roch 
a od piątku jest sposobność do spowiedzi św. O liczny udział w  na­
bożeństwie w imieniu ks. proboszcza prosi

 ______________  W. C h w i ł k o  w s k i . prezes.

Bruch.
Wszystkim członkom należącym do komitetu miejscowego dono­

szę, iż W niedzielę dnia 9 bm. o godz. 11 przed południem odbędzie 
się posiedzenie komitetu miejscowego na sali p. Moliera. O punktu­
alne stawienie się wszystkich członków należących do komitetu miej- 
scowego prosi W . Chwiłkowski, przew. komitetu.

15 r u c li. ^
Szanownym pp. amatorom i szan. paniom amatorkom donoszę, iż 

próka teatru odbędzie się w niedzielę dnia 9 października o godzinie 
wpół do 2 po południu. O punktualne stawienie się wszystkich am a- 
torów i amatorek prosi F  r. J  a n a s i k.

Dziewczę polskie
mające chęć wyucryć się w  
składzie tow arów  kolo­
nialnych może się zaraz
zgłosić do
Jakóba Bieleckiego,

Bochum ,
przy ulicy Besemer Str. 33.

Po naszej zabawie znaleziono 
na sali kapelusz i laskę.
które można odebrać od przewo­
dniczącego

A. K o w alsk iego
w Nieder-Ewing, Chausseestr. 195.

Towarzystwo św. Józefa w Horsthausen.
Program uroczystości 2 rocznicy istnienia, która się odbędzie 

dnia 16 października b r .: Dnia 15 bm. o godz. 3 po poł. sposobność 
do spowiedzi św. W  niedzielę rano o godz. 7*/4 wymarsz pod chorą­
gw ią do kościoła na Mszę św. Po południu o godz. 2 polskie  
nabożeństwo z kazaniem O. Korneliusza. Prosimy szan. Towa­
rzystwa, które zaproszenia odebrały, lub dla braku adresów zaproszeń 
nie odebrały, aby nas raczyły swą obecnością zaszczycić i aby przy­
były  już o godzinie 2. Od godz. 1 do l 3/4 przyjmowanie sąsiednich 
Tow. O godz. l 3/4 wymarsz do kościoła. O godz. 31/, przywitanie 
sąsiednich Tow. i gości, potem mowy, śpiewy i deklamacye. O godz. 
7 teatr pod tyt.: „Krakowiacy i Górale". W stępne dla członków 30 
fen., dla nieczłonków 50 fen., przy kasie 75 fen. O jak  najliczniejszy 
udział prosi w imieniu tow. Z a r z ą d .

Kanarki,
samce, bardzo pięknie śpiewające, 
mojego chowu, za które otrzyma­
łem jako nagrodę na wystawie 
złoty medal, polecam Rodakom po 
cenach najtańszych.
St. Adamski, Barendorf

Schulstr. 46d, przy Bochum.

parobków 
'-'U ludzi do bydła 
5 0  d ziew cząt

każdego zawodu znajdzie dobre 
miejsce przy wysokiej zapłacie 
przez Sieffki największe biuro 
w  Dortmund, W eberstr. 25 i Gna- 
deuort 12.

Koło śpiewaków „Harmonia w Rotthausen
urządza jesienng zabawę w niedzielę dnia 9 października na sali 
p. St. Filipa. Wstępne dla członków 30 fen. Wstępne dla członków 
towarzystw 30 fen., dla nieczłonków przed czasem 50 fen., przy kasie 
75 fen. Taksamo uwiadamiamy wszystkie Koła śpiewackie, iż zabawa 
nie odbędzie się u p. Degnart w pobliżu kościoła katolickiego, tylko w 
pobliżu cmentarza katol. Początek zabawy o godz. 4 po południu. 
Będzie koncert, śpiewy i taniec. Donosimy też Rodakom z Rotthausen 
i okolicy, iż wstęp dla dzieci niżej 14 lat jest wzbroniony. O liczny 
udział w naszej zabawie uprasza Z a r z ą d .

Koło śpiewaków polskich „Fiołek* w Bruchu
donosi swym członkom, iż w niedzielę dnia 9 października o godzinie 
wpół do 12 w  południe odbędzie się próba śpiewu, a o godzinie 4 po 
południu w alne zebranie, na którem będą ważne sprawy do omó­
wione. O liczny udział w  śpiewie jako i w zebraniu uprasza 
__________________  Z a r z ą d .

T o w a r z y s tw o m
polecamy:

(̂ a sekretarza, bibliotekarza,SauIuZKI kasyera> książki do zapi-
H  sywania członków itd. itd. 

Adres: „Wiarus PoIski“, Bochum. 
m

Dziewczyny
od 1-go listopada poszukuję do 
składu kolonialnego. Zasługi ro­
cznie 30 talarów i wyżej. Zgło­
szenia przyjmuje

Ludwik Kędzierski,
Hillerheidep. Bruch 30/111.

Polska u stóp Chrystusa
czyli 3-ci maj bez ram i w ramach

R óżne obrazy  
Św iętych  P ań sk ich

bez oprawy 
poleca w wielkim wyborze

K sięgarnia  „ W iarusa Polskiego‘ 
w Bochum.



Skład:
w piwnicy, na 
parterze i na 

I. piętrze. Otwarcie interesu! Telefon nr.
Elektryczne 

oświetlenie całe­
go składu.

W  sobotę 8 i w niedzielę 9 paźdz.
wielka 

dekoracja na otwarcie.

Dom towarów F. Halle,
Obere Marki sir. U, BOCHUM, róg ul. Scliiitzenbaliii.

Dnia lO-go października br.
otwieram w Bochum we wielkim stylu, stosownie do znaczenia największych domów towarowych, odpowiadający pod

każdym względem czasowi obecnemu

dom
'■ =g p ie r w s z e g o  rzęd u , —

w którym mieścić się będą wszelkie

towary łokciowe, modne, jedwabne,
oraz

garderoba dla mężczyzn, niewiast i dzieci,
ź czegółow ym i oddziałami:

artykułów na wyprawy, towarów na pościel i gotowej pościeli.
Hurtownie i cząstkowo.

Z a sa d y  firm y.
Będę miał na składzie tylko trwały i rzetelny towar, którym będę mógł myeh 

odbioreów najlepiej obsłużyć, Osiągnięte z powodu mego wielkiego zakupna w naj- 
pierwszyeh i najlepszyeh fabrykaeh

■■ .nimaa wielkie korzyści — r ■ ■
obróeę w zupełnośei na dobro m ycłi odbiorców .

Su row a rzete ln ość , n ad zw yczajn a  tan iość i skora  
t t s ł u g ś  tworzyć będą główną podstawę mego interesu.

Każdy przedmiot, któryby nieodpowiadał przyjętej za niego gwaraneyi, zo­
stanie ehętnie zamieniony i odebrany.

Za druk, nakład i redaksyę odpowiedrialny: Ar.toni BrejakJ w Bochum. — Nakładem I czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego** w  Bochum.

Dodatek nadzwyczajny



Dodatek do „Wiarusa Polskiego".
Bochum, dnia 8 października 1898, R o k  8.Nr. 120.

Madejowe Łoże.
Opowiadanie historyczne z X I. wieku.

(Ciąg dalszy.)
, — Niech zwołają moich wojaków, tak  że-

y mi tu wszyscy konno i zbrojno wieczorem 
8'anęli pod Turzą. Nocą, dziś jeszcze wyru- 
ez9 na P łock i archidyakona wezmę, żebym 

ledz sam i wszystkich wojaków co do je - 
dnego 6tracić. W ojny chce? ano niechże bę- 
hzie wojna. Mieczem i ogniem wszystko wy­
kpię.
. Legł na łożu zmęczony w świetlicy swo- 
JeJ i jeść sobie kazał dać i rzucał się, miotał 
Przekleństwa, czarną brodę szarpał i odgrażał 
8trasznie na Janka.

Nakoniec znużony tern wszystkiem, a głó­
wnie nocą nie przespaną, przykazawszy surowo, 
®y most na rowie ściągnięto i straże na wie- 
zy pilnowały, zasnął enem ciężkim i niespo­
kojnym.

Jak  długo spał nie wiedział. Obudził go 
tvyrazay, rozlegający się po puszczy i pow ta­
rzany przez nią tysiąckrotnie, przeciągły dźwięk 
rogu i ruch jakiś na dziedzińcu. Ludzie prze­
biegali, słychać było ich rozmowy i naw oły­
wania. W  izbie było cicho. Przez okienko 
niczem nie osłonione w pływ ała arom atyczna 
Woń żywicy sosnowej skwarzącej się na połu- 
dniowem słońcu. Słońce to słało do świetlicy 
złociste swoje promienie a gorąco było niezno­
śne. Mnóstwo much siadało na niebielonych 
ścianach i szmerem napełniało senną ciszę izby.

Madej podniósł się na posłaniu i począł 
wsłuchiwać się w głosy dochodzące go z ze­
wnątrz. Zaraz też rozległy się w sieni kroki 
Ciężkie, otworzyły się drzwi prędko i w nich 
8tanął Kania.

— Co się stało ? — zawołał Madej.
— Masław jest pod gródkiem.

— Sam !
— Nie, ma z pięćdziesiąt koni.
— I  co?
— Chce, by go wpuszczono do gródka, 

mówi, że się musi z wami widzieć wojewodo.
— D o b rz e ! idę zaraz.
Chwycił szybko miecz, włożył na głowę 

hełm i wybiegł na dziedziniec, a ztąd do w ie­
ży nad rowem. Po drabinie w drapał się do 
okienka wysoko umieszczonego i zawołał do 
M asława, który stał na białym koniu, tuż nad 
rowem.

— W itaj w ojew odo!
M asław podniósł głowę i rzekł:
— Jak  się masz M adeju, puść mię do 

gródka.
— Czy z pokojem, czy z wojną do mnie 

idziecie wojewodo ?
— Oczywiście, że z pokojem.
Spuszczono więc most i M asław sam o­

trzeć wjechał do gródka, ostawiając resztę 
swych wojaków na łące nad Skrwą, gdzie za­
raz zsiedli z koni i rozłożyli się w cieniu na 
odpoczynek.

Madej kłaniając się do kolan M asławowi, 
poprowadził go do świetlicy i rozkazał, by 
miodu lipowego podano.

— Gość w dom, Bóg w dom — mówił 
Madej.

— Jam  do ciebie M adeju nie w gościnę, 
jeno ze sprawą pilną przyjechał — mówił 
Masław.

I  siadł sobie na ławie a oddychając cię­
żko i pot z czoła obcierając p ra w ił:

— Opuściłeś nas pod Poznaniem M adeju 
i napadłeś na Niemkiuię, ale słyszę, że ci tam 
rycerze uczciwie skórę wygarbowali. Ano, 
dobrze ci tak.

— Odpłacę ja  im 6ię ! — mruknął Madej 
gniewnie.

— No, odpłać się, jeśli będziesz mógł. 
Ale jam nie krzyw na ciebie o to. Co się 
stało nie odstanie. J a  z czem innem do ciebie

— Słucham was wojewodo.
—  Pójdziesz ze mną na P ło ck ?  — zapy­

ta ł nagle M asław.
— N a P łock ... hm... a po co?
Madej udaw ał, że nic nie rozumie, choć 

sam chciał iść n a  P łock i serce mu skakało 
z radości, że M asław z nim będzie.

— Po co ?  po co? — odrzekł M asław — 
po to, by gród wziąć mocą. Jam  teraz księ­
ciem M azurów, downa swobodą wróciła i bo­
gi nasze dawne. T rzeba wytępić doszczętnie 
w iarę niemiecką.

— H m ! — m ruknął Madej — ciężka to  
będzie sprawa wziąć Płock mocą. Jam  grodu 
tego dawno nie widział ale słyszę, że to tam  
są wielkie mury i wieże, gród potężny.

— Tak, żali nie wiesz, że co ludzie zbu­
dowali, to i ludzie zburzyć mogą.

— P raw da wasza wojewodo, ale zawżdy.
— W ięc nie chcesz?
— Ale co nie mam chcieć ? jam  wasz 

wierny sługa i niewolnik. Co każecie w oje­
wodo zaraz uczynię. Jeno mi się widzi, że 
trzeba na to dużej siły.

— Nie bój się, mam ja siłę. Niedaleko 
ztąd pod gródkiem, co go Sikorzą zowią, stoi 
dwustu moich łuczników i dwustu tarczników 
z włóczniami. Tutaj mam pięćdziesięciu jeźdź­
ców. Ty z twoimi trzystu  wojakami przy­
łączysz się, a to już będzie moc, której Janko 
archidyakon oprzeć się nie zdoła, choćby go 
osłaniały najgrubsze mury. Posłałem  do P ru ­
saków i za jaki tydzień, będzie ich tu jak  
gwiazd na niebie, jak  piasku w morzu.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

C .  L t l c k ’a  uzdrawiający miód zióikow yj
Naj­

lepsze 

środki 

domowe 

przy 

cierpie­

niach 

płuc 

i szyi.

Należy wziąć 180 k. miodu, 36 ko. świeżego soku j  Prospekty proszę każdego czasu dar-
jarzębiny, 36 ko. destylowanej wody i zagotować mo żądać,
oraz należycie pianę oddalić, dodać przecedziwszy C e n a  1 , 7 5  m r .  i  3 , 5 0  1111*. 
36 ko. wina białego, które poprzednio z pokrajanego j Flaszki na próbę bo 1,00 mr.
1,2 ko. pok. podbiału, babki, przetacznika, krw a- c,. , , . . , . ,
wnika i szczyru, po 0.6 ko. nostrzyku, nasięzrzalu Składy memal w e w ■ * y » t k »c h
i mchu płucnego, po 2 ko. korzenia dzieciosiłu, go- ; a p e a c i.
ryczki, korzeni fiołkowych i żywokostu, zostało i Prawdziwy tylko z firm ą:

wyciągnęte. | C . JL U  C k ,  C o l b e r g .

Zamiast osobnego polecenia
przeciw kaszlowi, ograniczam się podać odpowiadające prawdzie wyją­
tki z codziennie nadchodzących listów. Ażeby każdy, którego to interesuje, mógł się 
sam o dokładnej i całej prawdzie dowiedzieć i aby myśl każda o możliwości złudzenia 
lub upiększenia zniknąć musiała, wymieniam całe adresy.

C. Liłch, Kołobrzeg (Colberg).

C Liick’a ozdrawiający miód ziółkowy. Z uzdrawiającego miodu ziół- 
*--------------------------------- --------------------------------------- kowego, który od pana spro­

wadziłem, jestem bardzo zadowolony, gdyż okazał on się przy mem zapaleniu płuc 
bardzo skutecznym, daleko więcej niż poprzednio używane środki.

Oberhutte p. Mariensee Pr. Z., 31 stycznia 1898. Fryderyk Redlich.

Przeciw brakowi apetytu, nies trawości ,♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

yako  na gwanancyę trzeba uważać na fiirmę C. Łuck, Colberg 
A  Publiczność winna się strzec przed naślądownictwami ! Oszuści idą tak da- ▲
^  leko, że nietylko podobne nazwy obierają, lecz naśladują też zewnętrzne opakowanie.

C. L t t c k  w K o ł o b r z e g u  (Colberg).

♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

zatwardzeniu znana jako skuteczna od lat 57. Niezliczone 
świetne uznania. Tylko prawdziwa z firmą „C. Łiick, 
Colberg“, Działa bardzo korzystnie na trawienie, a jest 
bardzo skuteczna przy zepsutym żołądku, braku apetytu, w 
ogóle przy lichem trawieniu. Niezdrowe soki bywają usuwa­
ne przez lekki stolec i dr. Fernesta esenoya życia przy za­
twardzeniu w kilku godzinach przynosi ulgę. Przeszkody tra - 
wńenia łatwo bywają usuwane i następuje łagodne działanie 
nawet tam, gdzie inne środki nieskutkowały.
Nalać 100 litów 30-procentowego spirytusu na 
pokrajauych 3,6 ko. rzywionia, 1,5 ko. korzeuia 
cytwarowego, 2,8 ko. goryczy, 260 g. lipoży- 
wicy amoniakowej, 250 g. modrzewiowej gąbki,
1, 250 ko. kóry sagradowej, 2,6 ko. dyrakiewu 
bez opium, 30 gr. szafranu, 1 ko. aloeysu, i za 

14 dni wycisnąć i przecedzić.

ooooaooooaooD oaoaoaę  
□ Dr. Fernesta
Beseneya życia

tylko prawdziwa

od C . Ł u c k a
W Kołobrzegu (Colberg). 

looocoooacooooi
T rzeba się strzedz przed naśladw ni- 

ctwami.
Do nabycia po 1 mr., 1,50 mr. i 3 mr. w nie­

mal wszystkich aptekach.
P rospekty  uprasza się każdego czasu 

darmo żądać.
D r .  Fernesta eseneya życia. Cierpiałem na zatwardzenie, co wywołało ból głowy, li­

chy słuch i tłoczenie żołądka. Gdy mi inne środki po­
mocy nie przynosiły, używałem pańską dr. Fernesta esencyę życia i jestem zdrów. Moi znajo­
mi, którym, dałem trochę esencyi, mówili, że zaraz nastąpił skutek.

W etzlar, 19 grudnia 1897. K a r o l  L511.

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Oldenkotfa
r o t e

najl. 2 0  f. paczka  półfunf.
Fajki darmo się nie daje

lecz
najlepszą tabakę za pieniądze.

Palacze!

B

Henric Oidenkott sen .  
&  Comp.

w He es  nad Renem.

-  160838

Ni księdza, ni kościoła, ni szkoły
nie mają biedni katolicy w Konigswusterhausen i okolicy ; któż dopomo­
że wybudować im kościół na cześć św. Elżbiety Turyngskiej ? Każdj 
dar Pan Bóg zapłaci obficie !

Ks. prob. Frank w Berlinie
Pallissadenstrasse 73.

G o r z a ł k a  p r z e d , s ą d e m .
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko i wiernie 

traszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
8 fen. Przy odbiorze 50 egzempl. przesyłka franco.



•1 JJ
^  Już wyszedł z druku

U M i n  Ii
z kalendarzem kieszonkowym

u  a rok 1800
i z a w ie ra  p ró cz  w szy s tk ie g o , co  k a ż d y  k a le n d a rz  
z a w ie ra ć  p o w in ie n , ta k ż e  p ię k n e  p o w ieśc i i o p o ­
w ia d a n ia  z o b ra z k a m i, d a le j w iersze , ro zm a ito śc i, 
ż a r ty , tra sz k i, z a g a d k i, ja rm a rk i  i in n e  p o ż y te ­

cz n e  rze czy .
Do każdego kalendarza „Katolika" są dołączone

3  dodatki: ~ ń s
1) piękny obrazek kolorowy X. Serce P . Maryi, 2) kalen­

darz ścienny, 3) m ały kieszonkowy kalendarzyk.

Cena epmpl. 5 0  fen., z przes. 6 0  fen.
Z a p o p rz e d n ie m  n a d e s ła n ie m  10 m. p rz e k a z e m  
p o c z to w y m  w y sy ła m y  25 e g z e m p la rz y  k a le n ­

d a r z a  Ira n k o .
Nabyć można w każdej księgarni, u panów  

a g e n tó w  i w

W ydawnictwie „KATOLIKA"
w  Bytomiu G.-Ś. (Beuthen O.-S.)

Poszukujemy rzetelnych ludzi, chcących się 
zająć rozsprzedaźą kalendarza „Katolika", któ- “  

, ,  rym udzielamy stósowny rabat. ^

Baflafloooflfloaoi
W drukarni „Wiarusa Polskiego"

w B oeh u m , Maltheserstr. 17
jest do nabycia :

papier l i s towy
— z pi ęknymi  polskimi napisami •

Cena za jednę teczkę z 5 arkuszami 5 kopert am* 
10 fen., z przesyłką 13 fen. Kto zamówi od razu 
30 teczek, otrzyma przesyłkę franko. — Należytość pro- 
simy przesłać n a p r z ó d  w markach pocztowych (w liście).

Najlepsze i najtańsze

z e g a r k i  o b c i ą g a n e
nabyć można tylko

u fachowego i sumiennego zegarmistrza.
Płacę wszystko gotówką, a więc tanio  

kupuję, dla tego tanio sprzedawać mogę.

NI. Danecki
Miejask Górka (Góreheni.P.) 
P s i!  olbrzymi wybór P st!
szw u je. z eg a r k ó w , zeg a ró w , b u ­
d z ik ó w , w sz e lk ie j  b iżu tery i, jak 
również a r ty k u łó w  m u zyczn ych .

125 zegarków nikl. po 6.75, 7.50, 8.50 m. — 105 zegarków posrebrz, złote brzegi po 
7.50, 9.25, 9.75 mr. — 150 zegarków, czysto srebrne, złote brzegi, po 10.25, 
12.25, 14.20 mr. — 75 zegarków czysto srebrnych, damskich, po 12.00, 13.75, 
16.75, mr. — 65 zegarków z herbem lub Matką Boską po 14.75, 16.20, 18,25 

mr. — 40 zegarków czysto złotych damskich po 18.00, 20.75, 26.50 mr.
Za każdy zegarek choćby i najtańszy 5  la t pism. gwarautuję. Reparacye IDn-fT 

• wykonuję we własnym warsztacie nadzw. dokładnie pod 2-letnią piśm. gwarancyą. - L o l i  
Łańcuszki ponikl. po 25, 40, 50, 75 fen,  a niklowe po 80 fen., 1.00, 1 25, 1.55, 1.80 do 3.50 mr. 

Ślubne obrączki para po 13, 14, 1«, 18 mr.
— - ——  Cenniki bogato ilustrowane chętnie darmo i franko. ■

W ięc  śm ia ło  i z zau fa n iem . — O d sp rzed ającym  o d p o w ied n i rabat.

Polski Spewnik.
Wyczerpujący i historycznie o- 

pracowany zbiór pieśni patryo- 
tycznych i historycznych, zawiera­
jący około 200 śpiewów. Opatrzo­
ny historycznym wstępem o pieśni 
w ogóle, a w szczególności u Sło­
wian i u nas Polaków. Cena 90 
fen. z przes. 1 mr.

Z b iór  p o w in szo w a ń  f.
na imieniny gwiazdkę, nowy rok 
itd. Cena ‘50 fen., z przes. 60 f.

Zakład fotograficzny,
Jul .  M a r k w i t z ,

W an n ę, Gelsenkirchener Str. 7a, przy dworcu.
Zdjęcie fotograficzne uskutecznia się codziennie, także 

w niedzielę. — Ceny: 6 fotografij format wizytowy 3 marki, 
12 sztuk 5 marek. — 3 fotografie format gabinetowy 5 mr., 
6 sztuk 8 marek, 12 sztuk 12 marek. — Fotografie familijne 
i nowożeńców jak najtaniej.

IV moim interesie mówi się po polsku.

♦

♦
D z i e c i  nędzy.

Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  Ch o t k o  wski  ego.
Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. Adres: „Wiarus Polski14 Bochum.

Drukarnia  „Wiarusa P o l s k i e g o "
rstr. nr. 17, w  B o c h u m ,  Maltheserstr. nr. 17,

wykonywa

gustownie, prędko i tanio
wszelkie prace 

drukarskie
m ianowicie:

ustawy, programy, karty wstępu,
karty legitymacyjne i karty do kwitowania składek miesięcznych,

koperty i papier z  nazwa towarzystwa lub firma osoby prywatnej,
zaproszenia weselne, karty polecające i wizytowe, plakaty, prospekty itd.

I Uwaga. Przy wszelkich zamówieniach prosimy podać zawsze dokładny adres, aby przesyłka nie
opóźniła się. (i



Praca, cza3 i pienią­
dze oszczędza przy 
praniu, k to  używa 
ekstraktu ziarnistego 
mydła oszczędność. 
(Sparkernseifen - E x - 
trakt), które w sła­
wnej fabryce mydła 
ziarn. oszczędność, 
wykonywane bywa.

Trzeba zważać, 

aby każda paczka 

pół-funtowa zaopa­

trzona była w widok 

Remscheidu.

Schmidt & Flogel,
parowa fabryka mydlą 

w  Remscheid.

„Gazeta Codzienna'1,
-pismo dla Polaków wszystkich stanów w Prusach Zachodnich i w -dal 
azych prowincyaeh, wychodzi sześć razy tygodniowo z dwoma 
'bezpłatnymi dodatkami tj. tygodnikiem religijno-powieściowym pod tyt. 

Fam ilia Chrieściańska4 i pismem róln. „Gospodarz44.
Przedpłata kwartalna wynosi na pocztach i u listowych wiej­

sk ic h  tylko
13^“ 1 markę 50 fen.

Zachęcamy gorąco do zapisania „Gazety Codziennej14, która za­
sługuje na jak  największe rozpowszechnienie, gdyż służy rzetelnie na­
szej sprawie i zawsze broni praw ludu katolicko-polskiego.

W e l s c h  i  F r i e b e  
skład zegarków i towarów złotych

B o c l i i im ,
Beethovenstr. 21, obok gościnnego Cramer.

polecają niniejszem swój

-^—w i e l k i  skłaćL^-^-
b u d z ik ó w , ze g a r k ó w  k ie sz o n k o w y c h  d la  
m ężczyzn  i  n ie w ia s t , r eg u la to r ó w , z e g a ­
ró w  śc ie n n y c h  i  z k u k u łk ą , n ik lo w y ch , 
sreb rn y ch  i  d n b l. ła ń c u sz k ó w  d la  m ę ż ­
czyzn  i  n ie w ia s t  po cenach najtańszych, przy 

rzetelnej usłudze i najdalej sięgającej gwarancyi.
Najl. łańcuszki niklowe od 40 f.
Budziki od 2,40 mr. począwszy.
Zegarki metalowe od 5 mr.
Srebrne zegarki kieszonkowe rem. 

od 12 mr.
T/jiT Regulatory (14 dni idące i bijące, 

żadne amerykańskie od 18 mr. 
Tenże regulator 14 dni chodzący 

i bijący bardzo pięknie posia­
dający dobry werk — wyrób 
nie amerykański — 105 cm. 
długi i 38 cm. szeroki kosztuje 
tylko 18 mr.

Wszystkie w zakres naszego 
zawodu wchodzące 

^  rep a ra c y e
wykonywane bywają starannie, prędko i tanio.

W składzie mówi się po polsku! 
Z a w sze  k i lk a  s e t  z e g a r k ó w  n a  sk ła d z ie .

Bracia (Ctebriider) vom Berge,
Langendreer- Bah.nh.of,

destylaeya, fabryka likworów, skład win,
polecają swe bardzo dobre likwory, rumy, koniaki itd. 
Bogaty skład win mozelskich i reńskich. Niemieckie 
i francuskie wina czerwone, jako też najlepsze odle- 
i cygara po cenach najtańszych.

Kalendarz „Katolik". B
Cena 50 fen., z przes. 60 fen. O

„Kalendarz Maryański“ g
Cena 60 fen., z przes. 70 fen. ^

Adres: „Wiarus Polski“, Boehum. j|jj

Od 15 p a źd z ie r n ik a  
br. m ieszk a m  w  W an n ę  
(d aw n iej w  B ic k e r n )  
przy u lic y  K a r ls tr a sse  
ob ok  k o śc io ła  k a to l i ­
c k ie g o  n a  p a r te r z e  i  
p rzyjm u ję ch o ry ch  c o ­
d z ie n n ie  n a w e t i  w  n ie ­
d z ie le  i  św ię ta  p rzed  
p o łu d n ie m  od  8-m ej  
do 11 go d zin y , p o  p o ­
łu d n iu  od 2 do 5  godz.

Dr. Jan Maj,
lekarz praktyczny polski, 

chirurg i akuszer.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦
Książki szkolne, 

rysiki, 
torby szkolne

i wszystkie inne przybory szkolne i 
materyały piśmienne ma na składzie
Księgarnia „W iarusa Polskiego“ 

xv Bochum.

A B C
d la  m a ły c h  d z ie c i

z dodatkiem małego kate­
chizmu, ozdobione 4 obra­
zkami. Cena 10 fen., z prze­
syłką 15 fen. Adres: „W ia­
rus Polski44, Bochum.

Różańce:
na drutach z krzyżykami zwyczajny 
mi i hebanowymi różnego rodzaju. 
Adres: „W iarus Polski44, Bochum.

l e p s z y

Znaczek ochronny.

Najlepszy

polski smalec
na chleb.

Smalec ten przyrządzony jest 
z najlepszych części, jes t do­
prawiony korzeniami i odzna­
cza się swym wybornym sma­
kiem i jakością. Za czysty 
świni smalec gwarantuje się.

Prawdziwy tylko ze zna­
czkiem powyższym. Sprzeda­
jący z drugiej ręki nabywać 
mogą u

K, T.  M u l l e r a
w  D ortm und ,

przy ulicy Hohestrasse nr. 13

Nabywać można w
w AltenliUfen u W . Halfmanna; — 11' Baukau u Fr. Buscha, 
F. Schuhmachera i u  wdowy Jana Siemon; — w Bottrop u B. E m - 
schermanna i Antoniego Peine; — w Braubauerschaft u Fr. F in- 
nemanna i Jana Esclienrodera; — w Bruchu u Ad. A rlt; — 
w Castrnp u II. Brankhoffa i u W . Butheńnuth; — w Catern- 
berg u Huberta Eschera, W . Niermanna, Karola Niederdraiinga, A. 
Fiefbausa, F . Wengelnika i u W ilh. Hitzemanna; w  Carnap u 
Józefa Kerk’a ;  — w Berne u W. Buthenuth; — w  Dortmund u 
H. J- Schultego, Paw ła Quante, S. J. Schwarza, Józefa Sommera, 
H. Brockschmidta, Aug. Hoke i Karola Schulzego; — w  Eickel 
u St. Ciesielskiego; — w  Essen u D. W illnera; — w  Ewing  
u W . Haumanna; — w Gelsenkirchen u J. Cerwowskiego, G. 
Fausta i F . Heisego; — w Baninie u G. Bóckmanna; — w  Horst- 
Emsclier u Henr. Mollhoffa|; — w Herne u L. Ernsta. B. Hellinga 
i Ant. Stanikowskiego; — w  llertcn w „Consum-Anstalt der Zeche 
Ewald44 i u F. W engelnika; — w Hessler u F. Reinkego : — w  
Hoerde w „Horder W aarenhaus44; — w  Slorsthausen u Aug. 
Rasche; — w  Łangendreer u Jakóba Zyndy; — w  Aieder- 
Eiring u Phil. Sperl i Wilh. W ebera; — w  Marten u II. Mohle;
— w  Oberhausen u Juliusza Lintenera; — w  R iihlinghau- 
sen u H. Niewelsa, Ignacego Szymczaka i W . Pettego; w  R ott- 
hausen u Alb. Klonowskiego; -— w Schalke u Herm. Aringa, 
B. Hellinga i u Aug. K ruski; — w  Schonnebeck u M. Kasperskie­
go- — iv  Sodingen u O. Tiedemanna i Karola Wit-gnianna; - 
w  Feckendorf u Fryd. Kostrossa, Herm. Moritza i A. Mullera;
— w  Wannę u Jana Bovermanna, J. Jankowskiego, Józefa Józefo- 
skiego i Gusta-Wa Schwetzlera; — w  W attenscheid u Gottfr. Koneą.

Nowo otwarte! Nowo otwarte!Bruno Nowaiski
W sim ie II.

Bahnhofstrasse 46.
naprzeciw kościoła ewang.

Bałmhofstrasse 46.
naprzeciw kościoła ewang.

Dnia 9-go bm. otworzyłem w Wannę II przy ulicy Bahnhofstrasse 
nr. 46 odpowiadający obecnej chwili

s  _
I W dom konfekcyjny

dla

lepszych ubrań dla mężczyzn i chłopców.
Eleganckie wykonanie podług miary

pod kierunkiem zdolnego przykrawacza we własnym warsztacie.

I Zasadą mą jest, aby tylko rzeczywiście dobrej jakości towary mieć 
na składzie, a każdy przedmiot odznacza się d ob rem  le ż e n ie m , mocną 
robotą i najlepszemi dodatkami. Moje — z powodu wspólnego zakupna 
z większymi interesami

nadzwyczaj tanie ceny
dają dowód mojej zdolności, a zasadą mego interesu będzie zawsze, aby 
moich odbiorców ściśle rzetelnie i tanio obsłużyć.

Ubrania dla robotników bardzo tanio. 
Sprzedaż rozpoczyna się o godz, 8 rano.

Bruno Ńowalski,
Bahnhofstr. 46, Waxine II, Bahnhofstr. 46.
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Zatwardzenie

♦

Dla cierpiących na żołądek!
Wszystkim tym, którzy w skutek zaziębienia lub prze­
pełnienia żołądka, przez spożywanie niedobrych, ciężko 
strawiających się, za gorących lub za zimnych potraw 
lub też w  skutek nieregularnego trybu życia cierpią na 

ból żołądka jako to:
katar żołądkowy, kurcze żołądkowe, 

boleści żołądkowe, ciężkiestrawienia lub flegmę 
poleca się niniejszem jako dobry środek domowy, któ­
rego doskonałe i pomagające skutki od wielu już lat 

zostały wypróbowane. Jestto znany
środek trawienia i czyszczenia krwi 

Huberta Ullricha
wino ziołowe.

To toino ziołowe składające się z  doskonałych, jako  
leczące wypróbowanych zió łek i dobrego wina, wzm a­
cnia i  ożywia cały organizm trawienia człowieka bez 
szkodliwych następstw. Wino ziołowe usuwa wszelkie 
przeszkody w częściach krw istych, oczyszcza krew  z  
wszelkich zepsutych i  o chorobę przypraw iających za ­
rodków i  silnie oddziaływa na utworzenie świeżej 

zdrowej krwi.
Przez używanie wina ziołowego zawczasu wszel­

kie boleści żołądka w żarodku się usuwa. Nie trzeba 
zatem zwłóczyć, lecz należy mu dać pierwszeństwo przed 
wszystkiemi innemi ostremi, gryzącemi i zdrowie ru j- 
nującemi środkami. Wszystkie oznaki, jak : ból głowy, 
czkawka, zgaga, wzdęcie, mdłości i  zwracanie, które 
przy chronicznych (przestarzałych) cierpieniach  żołądka 
tern w ięcj dokuczają, często po kilkarazowym piciu 
już znkeją.

i nieprzyjemne tegoż następstwa, 
ja k : duszność, kolki, bicie ser­

ca, bezsenność jako też zatamowanie krwi w wątrobie 
lub mleczu, hemoroidy usuwa się za pomocą wina zio­
łowego szybko i bez boleści. Wino ziołowe usuwa 
także niestrawność, wzmacnia cały system trawienia i 
usuwa za pomocą lekkiego stolca wszelkie niezdrowe 

zarodki żołądka i flaków.

Cłiuda i blada cera, brak 
krwi, osłabienia

są po większej części skutkiem złego trawienia, słabej 
krwi i chorowitego stanu wątroby. Przy całkowitym 
braku apetytu, nerwowem rozdrażnieniu i braku hu- 
moru, jako też częstym bólu głowy i bezsennych no­
cach, usychają tacy chorzy zwolna. '  Wino zio­
łowe dodaje osłabionym siłom żywotny nowy po- 
P«d. ”3 9 ®  Wino ziołowe wzmaga apetyt, wzmacnia 
trawienie i pożywienie, przyspiesza i ulepsza bieg krwi, 
uspokaja rozdrażnione nerwy i udziela choremu, świe­
że siły i nowe życie. Liczne uznania i podziękowania 

dowodzą tego.
W in o  z io ło w e  n a b y ć  m o ż n a  w  b u t e lk a c h  

p o I , 2 a  n ir . i  1 ,7 5  m r , w  a p te k a c h  8 
w Bochum, W eitm ar, Castrop, W attenseheid, L an-  
gendreer, Gelsenkirchen, Schatke, Herne, Wannę, 
Recklinghausen, Altenessen, Steele, W itten, Annen, 
Herdeke, Horde, Dortmund, Werne, Oespel p. M ar­
ten, Barop, E ickel, Katernberg, Herbeele, L inden, 
B ickern, Bulm ke, A lten d o rf (W estf.), Wengern, H at- 
tingen, K irchharpen, D orstfeld, Menyede, Stoppen- 
berg, Horst, Essen itd., jako i w  aptekach wszystkich 

większych i mniejszych miast W estfalii i Nadrenii.
Także wysyła firma I f u b c r t  U l r i c h ,  L e ip ­

zig', W eststrasse 82, trzy i więcej butelek wina zioł- 
kovvego po cenach oryginalnych do wszystkich miejsco­
wości w  Niemczech franko.

Przed naśladowaniem ostrzega się.
Wyraźnie trzeba żądać:

H ub erta  U llr ieh a  w ino zio łow e.
Części składowe wina ziołowego są: Wino Ma­

laga 450,0, spryt winowy 100,0, Glycerin 100,0, wino 
czerwone 240,0, sok jarzębinowy 150,0, sok wiśniowy 
320,0, koper włoski anyż, tz. korzeń Heleny, tz. amery­
kański Kraftwurzel, goryczka, korzeń tatarakowy po 10,0.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦
♦
♦

Spółka rolników par- 
eelaeyjna w Pozninnu
ulica Wilhelmowska nr. 18.

ma na sprzedaż: 
M a ją tk i od 1000 do 3500 mórg, 
F o lw a r k i  od 200 do 1000 mórg, 
G o s p o d a r s tw a  od 20 do 200 
mórg z inwentarzem lub bez nie­
go : prócz tego mamy parcele bez 
budynków, w ia t r a k i ,  o b e r ż e ,  
h o t e le ,  w o d n e  m ły n y  pod 
korzystnemi warunkami do naby­
cia. Również zajmujemy się re­
gulowaniem stanu hypotecznego i 
mamy każdego czasu pewne hipo­
teki do odstąpienia, na co przede- 
wszystkiem uwagę zwracamy do­
zorom kościelnym.

Do k a s y  o sz c z ę d n o ś c i
przyjmujemy d e p o z y tu  od 1 
marki począwszy, płacąc od nich: 

Za półrocznem wypowiedzeniem 
procent, za kwartalnem wypo 

wiedzeniem 31 /2 procent, za na- 
tychmiastowem wypowiedzeniem 
3 procent.

Z a r z ą d .
Woliński. Kaczmarek. Gellert.

Cygara
specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur­
ga, Bremeny i Biinden. W y­
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2 .8 5 ,  3 . 2 5 , 4  0 0 ,  
4 .5 0 ,  5  2 0 ,  5  5 0  itd., aż 
do 17  mr. za 100 sztuk.

Papierosy
wyroby firm : Kyriazi Freres, 
Cairo, M. J. Bostanjoglo z 

| Moskwy, „Kios“ z Drezna, 
„W ulkan11 z Drezna 

poleca

Fr. Schnetteiker,
Castrop.

Kto chce rzeczywiście tanio 
i dobrze kupować

niech się uda do składu pod firmą:

Waarenhaus
S. Hohenstein w Herne.
Dostarczam ubrań d la  m ężczyzn od 8 marek 

począwszy.
U brania d la  ch łop ak ów  od 4 mr. i wyżej.
U brania d la  ch łopców  od 1,50 mr, i wyżej.
Wielki wybór m ateryj na  su k n ie , jedwab na 

fartuchy, poznańskie chustki, ślązkie chustki, 
tylko nowe rzeczy i piękne wzory.

P roszę  dobrze uw ażać n a  m oją firmę. 
W aarenhaus S. H oh en ste in .

Dom towarowy ( W a a re n h a u s )
S. Hohenstein w Herne.

Krawiec polski w Wattenseheid.
Szanownym Rodakom w W attenseheid i okolicy donoszę, iż za— 

łożyłem w Wattenseheid przy ulicy Freiheitstr. nr. 2 w  mieszkaniu 
siodlarza p. Hoffken

warsztat krawiecki,
w którym wykonywam p o d łu g  m ia r y  ubrania dla mężczyzn, pa- 
letoty, spodnie surduty i t. d. Szan. Rodaków o poparcie mego przed— 
sięborstwa prosząc kreślę się z szacunkiem

Franciszek Ćhmielorz, krawiec męski 
w W atten seh eid , Freiheitstr, nr. 2.

Rodakom w E s s e n  i  okol,c a  

I polecam moją

furmankę
do wożenia mebli, węgli przepro­
wadzek itd. Usługa skora i  rze­
telna. Uniżony Rodak

J. Pohl, Essen,
przy ulicy Steeler Ohaussee 40

Obrazy narodowe
bez opraw y: Kościuszko na koniu 
50 fen. Kościuszko pieszo 50 fen., 
z przes. 10 f. Bitwa pod Racła­
wicami, cena 1,60 m., z przes. 1,90 
mr. Przysięga Kościuszki w  K ra­
kowie. Cena 2 mr., z przes. 2 30 
mr. Poczet królów i książąt pol­
skich. Cena 1,50 mr., z przes. 
1,80 mr. Do nabycia 
w księgarni „W iarusa Polskiego11 

w Bochum.

|  A , W e in b e r g 'a  dom towarowy
m ❖ mi

w  Bickern-Wannę
=  ul. Bahnhofstrasse 76a -----

poleca wszelkiego rodzaju tow ary szk lan n e, 
porcelanowe i emaliowane, oraz zabawki, jakoteż 
wszelkie sprzęty domowe po cenach najtańszych. 
Folecam też maszyny do gotowania po cenach 
bajecznych na odpłatę.

i !
I. Grizinski, dentysta,

Herne, Bahnhofstr. 63,
poleca się

do wrp raw ian ia  be* bólu  s*tuc*uych zębów
tak pojedyńczych jak  i całych szczęk. — Przerabianie używanych zę­
bów, reparacye, blombowanie. C z y sz c z e n ie  z ę b ó w  i  w s z e lk i e  
r e p a r a c y e  z ę b ó w  Proszki do czyszczenia zębów.

B M P - M ó w i s ię  p o  p o ls k u .  " 39®

Towarzystwom polskim
urządzającym zabawy, polecamy piękne napisy (wykonane 
wielkiemi literami) np. „Witajcie Bracia Rodacy“, „Nauka 
i praca naród zbogaca“, „Miłość i zgoda, to nasze hasło“ 

i wiele innych.
Adres: „ W ia r u s  P o lsk i* * , B o c h u m ,

Szanownym towarzystwom polskim
polecam moją

& & • polską kapelę
składającą się z 12 osób. Zarazem oznajmiam, iż każdy z nas 
mówi polskim językiem. W ykonywam muzykę smyczkową 
i na instrumentach dętych. Grywam piękne krakowskie i inne 
melodye polskie. Marsze przy uroczystościach towarzyskich 
i piękne pieśni przy wszelkich procesyach i pogrzebach, a 
niemniej śliczne tańce przy wesołach polskich. Proszę sza­
nownych Rodaków o poparcie mej polskiej kapeli. 

w -  Z szacunkiem
Ignacy Musielak, polski kapelmistrz. 

Holzstr. nr. 2a. Castrop. Holzstr. nr. 2a.

Zupełna wyprzedaż
z powodu wyprowadzenia się z Bochum.

Wszelkie towary mego wielkiego składu, eheąc 
je prędko uprzątnąć, wyprzedaję

po każdej możliwej cenie.

Cibnliki
Hochstr. 13, Bochum, Hochstr. 13.

Skład ubrań dla mężczyzn i chłopców.
Z koń cem  p aźd ziern ik a  otw orzę w L i i t g s n d o r t O l U l l d  

w nowym  dom u p. W esthoffa  w ie lk i sk ła d  ubrań d la  m ęż­
czyzn i  obuw ia w sze lk ieg o  rodzaju.

Za druk, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejaki w Bochum. — Nakładem 1 czcionkami Wydawnictwa „Wiarusa Polskiego1* w Bochum.


